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Fałszywe i słuszne metody. 


W jednem z fachowych pism angielskich zamie- 
szcza słynny, angielski „internacjonat“ Steve Bl o o- 
mer szereg uwag o fałszywych i słusznych meto- 
dach, stosowanych w grze w piłkę nożną, które ze 
względu na osobę zawodnika i iego doświadczenie i 
rutynę, mogą również przydać się naszym druży- 
nom, zdradzającym tak często, niestety zupełny brak 
znajomości pewnych nayprymitywniejszych zasad 
taktycznych. 

Rozpoczyna on od opisu „podania“ (pass), które 
oznacza om „jako zło, a nawet jako największe zło, 
spotykane w grze w piłkę nożną*. Środkowy na- 
pastnik*, dowodzi Bloomer, „rozpoczyna grę, oddaje 
piłkę np. lewemu łącznikowi, który podaje ją na lewe 
skrzydło. Podanie takie jest wprost bezmyślne. Ża- 
den piłkarz, dbazący nieco o swą reputację, nie po- 
winien stosować takiego podawania. Nie ma ono ża- 
dnej nadzieji powodzenia, a jest tylko następstwem 
zupełnej bezmyślności. Co się w takim wypadku 
dalej dzieje, przedstawia się następująco: zanim 
piłka dojdzie do lewego skrzydłowego, zostaje ten- 
że w międzyczasie zupełnie przez przeciwnika zblo- 
kowany (kryty), a gdy piłka dojdzie do niego, co 
zresztą bardzo rzadko się zdarza, jest on otoczony 
przeciwnikami. którzy stosunkowo łatwo odbierają 
mu piłkę, tak, że dostaje się ona w posiadanie dru- 
żymy drugiej. Najlepszym manewrem otwierają- 
cym grę, iest podanie piłki środkowemu pomocniko- 
wi, od tego do prawego lub lewego pomocnika, któ- 
ry kieruje ją do zawodnika grającego na skrzydle. 
Podanie piłki przez środkowego napastnika, po roz- 
poczęciu gry. do łącznika. oznacza oddanie piłki 
przeciwnikowi wprost bez walki.“ 

Po przeczytaniu powyższych wywodów Bloo- 
mera, nie jeden znawca podejrzywać będzie angiel- 
skiego „internacjonała”* o nieznajomość prawideł gry 
w piłkę nożną. Można mianowicie odnieść wrażenie, 
że Bloomer radzi środkowemu napastnikowi natych- 
miast po rozpoczęciu gry podać piłkę środkowemu 
pomocnikowi To jednak pozostawałoby w prize- 
czności z prawidłami gry, gdy rozpoczęcie gry 
winno się odbywać kopnięciem piłki w kierunku 
ralnie rozumieć w ten sposob. że środkowy naja- 
stnik podaje piłkę do swego, znajdując. się przy nim 
bramki przeciwnika. Radę Błoomera należy natu- 
w na bliższej odległości łącznika, kopiąc ją w kierun- 
ku naprzód i skośnie, a ten oddaje ją natychmiast 
środkowemu pomocnikowi. Tym sposobem otwo- 
rzenia gry posługują się u nas tylko niekiedy nasze 
przodu'ące drużyny. 


W dalszym ciągu pisze Bloomer: „W swoim 
czasie, grając na stanowisku prawego łączmiika, otrzy 
małem często piłkę od środkowego napastnika. Nie 
oddawałem iej iednak nigdy z powrotem, gdyż le- 
wy skrzydłowy był regularnie dobrze kryty; a tak- 
że nie dawałem jej na prawe skrzydło, gdyż i ono 
było dobrze zblokowane. Padawałem piłkę albo pra- 
wemu, albo lewemu swojemu pomocnikowi. [ w 
tym momencie posuwaliśmy się my, pięciu grający 
w napadzie, naprzód. To iest bez względu najlepsza 
metoda dla drużyny rozjpoczyma ącej grę, czy to Za- 
raz z początku, po pawzie lub ipo utracie bramki. Da- 
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je ona solidną podstawę do przeprowadzenia szyb- 
kiego i niespodziewanego ataku. i 

W ostatnim sezonie zauważyłem na szeregu za- 
wodach nieumiejętność kilku drużyn w odszukaniu 
sobie właściwego sposobu gry. Widziałem drużyny, 
które górowały o całe niebo nad swoim przeciwni- 
kiem, i które nie umiały znaleźć swej specyficznej 
metody gry i które pobite opuszczaty boisko. Przy- 
czyną było w główneł mierze, użycie fałszywej 
taktyki. Nie docenia się przekiwnika, i prowadzi 
się w sposób, który pozwala poznać, że zupełnie nie 
myśli się o możliwości porażki. Ten sposób gry uja- 
wmia się w niedokładnem podawaniu piłki, nie uwa- 
żnem użyciem przeciwnika i brakiem współpracy. 
Każdy napastnik tak długo trzyma piłkę przy sobie, 
aż mu ej nie odbiorą. Pomocnicy i obrońcy zawodzą 
również w spółpracy i dają przez to przeciwniko- 
wi nieoczekiwaną wolność działania. Szczególnie 
ciężko mści się błędne i niedokładne użycie przeci- 
wnika. Krycie przeciwnika jest w grze w piłkę nożną 
sztuką, 'edną z wielu, na jakich zasadza się sport. Jest 
ano wielką tajemnicą skutecznej pracy obronnej 
i stąd jednem z najważniejszych zadań pomocnika. 
Dzisiaj, zdają się obrońcy i pomocnicy nie pracować 
z sobą tak dobrze, ak dawniej. Rzadko widzi się 
obecnie, za moich czasów tak często stosowaną me- 
todę, że pomocnik, gdy zostanie „kiwmięty”*, prędko 
zajmujc stanowisko za obrońcą, kryje napastnika 
i daje sposobność obrońcy rozprawienia się z bliża- 
*'acyin się i mającym piłkę graczem. To jest, no'em 
zdanień), wprost pewną metodą, by odeprzeć bardzo 
groźne ataki a zarazem wsbaniałą ilustracją sztuki 
krycia. (!) p 


Z działalności Zarządu Polsk. 
Zw. Pływackiego w roku 1922. 


Pcdlski Zw. Pływ. liczy 18 członków, 6 klubów z 
powodu nie dawania znaku życia o sobie nie należy 
uważać za członków, tak że liczba obecnie człon- 
ków jest 13; zgłoszono członków sekci 622, zawo- 
aników 65. z czego 13 pań. P. Z. P. jest członkiem 
Z. P. Z. S., do Międzynar. Amat. Federacji Pływack. 
(Fina) na razie nie przystąpił, z powodu organizo- 
wania się. Uskuteczni to dopiero rw roku bieżącym, 
tak by sprawa przyjęcia Polski mogła być przed- 
miotem obrad Kongresu 13 lipca br. 

P. Z. P. z powodu zbyt małe ilości członków nie 
zorganizował związków okręgowych; ilość bowiem 
sekcji pływackich i klubów należących do Związku 
wskazuje, tak daleko zdrowy i piękny sport ten stoji 
wtyle za granicą. Stosunki finansowe związku 
stały pod znakiem pustek w kasie. a jak wiadomo, 
nez pieniędzy niema zainteresowania, niema wyni- 
ków. Z działalności spbontowej podnieść należy 
wyłonienie Komisji sportowej, udzielenie zezwolenia 
A. Z. S. warsz. na urządzenie „Wyścigu Międzymo- 
stowego”, z dopuszczeniem doń zawodmików nie- 
stowarzyszonych. celem propagandy, zorganizowa- 
nie w porozumieniu z P. Z. P. przez A. Z. S. krak, i 
Klub Sportowy w Rykach zawodów pływackich. 
Proporcja zarządu urządzenia zawodów o mistrzo- 
siwa okręgowe przyjęli członkowie milczeniem. 
prócz A. Z. S. krak. i Pogoni lwowskiej. którzy za- 
wody zorganizowali i przeprowadzili i tak: 
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Mistrzostwo K „.a.k.0,w,a zdobyli Zins 
(Jutrzenka) na przestrzeni 108 m. stylem dowolnym. 
w czasie 28", Ferens (A. Z. S.) na przestrzeni 216 
m. styl. dow. w czasie 359", Daszyński (A. Z. S) 
396 m. styl. dow. w czasie 9'3*, Drużyna „Maklkabi* 
sztafela 4 X 36 m. W kategorji pań Meierówna 
(A. Z. 5.) 108 m. styl. dow. 2°27“, 

Mistrz 05 tw o L w owa Halicki (Pogoń) 100 
w NA dow. 1'45", Zajst (Pogoń) 400 m. styl. dow. 

_ Zawody o mistrzostwo P.ol,s,k,i zorga- 
nizował z polecenia zarządu Wojsk. Kłub wioślarski 
w Warszawie. 

Wobec tego, że w obrębie Warszawy niema na- 
dą ącej się do użytku sportowego wody stojące’, or- 
ganizatorowie byli niestety zmuszemi zdecydować się 
na urządzenie zawodów na Wiśle przed trybunami 
Warsz. Tow. Wioślarskiego. Mistrzostwa rozegrane 
w dniach 2 : 3 września r. u. dały wynik: Kategoria 
ogólna. 100 n. R. Suszycki AZS. Warszawa 400 m 
i 1500 m. Jerzy Jurkowski, Wojsk. Kiub Wiośl. w 
Warszawie. Sztafeta 4 X 20 m. Warsz. Klubu 
Wiośl. w składzie pp. Głowacka. Kożuchowska, Do- 
rożyńska, Trylburska. Skoki: H. Eisenbett .,Polo- 
nia“ Warszawa. Kategorja pań: 100 m. J. Samulakó. 
wra, Warsz. Kł. Wiośl.. 300 i 1500 m. P. L. Doro- 
żyńska, Warsz. Kl. Wiośl. 

Zwycięzcy otrzymali od P. Z. P. pamiątkowe 
żetony, oraz. mistrz Polski na 400 m. nagrodę prze- 
chodnią Prezydenta Ministrów w postaci posążka z 
bronzu. 

W celu ustalenia rekordów polskich P. Z. P. 
wysłał najlepszych pływaków do Ryk, gdzie zna 
duje się 100-metrowy tor na stawie oraz bardzo do- 
bry pomost do startu i deski do zawracania. Za- 
proszone do udziału w tej próbie kluby z poza War- 
szawy zawodników swych nie przysłały. Jednak 2 
powodu bandzo zimnej wody i znacznego spadku for- 
my naszych pływaków wyników należytych nie 0- 
siągnięto. 

Zarząd opracował dość obszerny projekt regu- 
łaminu sportowego, zawierający w sobie w całości 
przejpsy F. I. N. A. i regulujący sprawę organizacji 
zawodów, podziału pływaków na kategorie, pro- 
gramu mistrzowstw itd. Proiekt ten przedłoży za- 
rząd walnemu zebraniu do zatwierdzenia. 

Wobec zupełnego braku pływalni, zarówno le- 
tnieh jak i zimowych, zarząd starał się propagować 
ich wznoszenie. Obecnie prożektowana jest. ibudo- 
wa basenu i stad'onu pływackiego (letniego) przez 
W, K. S. „Legia“ oraz zimowego przez Y. M. C. A. 
Gdyby prace te zostały w roku bieżącym dopro- 
wadzone do skutku. możliwem byłoby sprowadze- 
nie trenera z zagranicy. co niewątpliwie ogromnie 
podniósłoby stan naszego sportu pływackiego, sto- 
jącego dziś jeszcze niestety na bandzo niskim po- 
ziomie. 

Na przeszkodzie zatoczenia szerokich kręgów 
działalności przez P. Z. P. stała zupełna bierność 
wchodzących w skład iego klłubów. Kluby te ro- 
Þią naogół wrażenie, 'akgdyby nie zdawały sobie 
sprawy konieczności współpracy ze związkiem i 
poddania się jego kierownictwu. 

Należy sie spodziewać, iż rok ubiegły był pod 
iym względem przełomowym. | że rok biężący 
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rohnie pływactwo polskie na tory rozwoju i zwy- 
cięstw, a dawny stosunek członków do P. Z. P. bę- 
dzie należał do przeszłości. (—) 


Na -marginesie. 


_ Dwukrotna klęska Cracovii wyprowadziła nie- 
których jej zwolenników z równowagi. Zapomnieli 
zanselnie, że większą sztuką od zwycięstwa jest za- 
chować się z godnością po klęsce. Bezmiar bezsil- 
nej wściekłości bije z pewnych pism, których recen- 
zenci sportowi zapomnieli zupełnie o tem. że ich za- 
daniem jest informowanie publiczności, a nie 
naganka na ten lub ów klub. 

Many tu na myśli przedewszystkiem artykuł p. 
Leona Kornusia w „Przeglądzie Sportowym“, który 
pod wrażeniem powtórnej klęski swego ulubieńca, 
rzuca się na wszystkich. którzy nie współczuą w 
jego nieszczęściu; posługuje się przytem kłam- 
sewemioszczerstw em. Powtarzamy kiłam- 
stwemi i oszczerstwem, bo inaczej mie można na- 
zwać natępiujących słów p. Leona Kornasia: „gwi- 
zdali i pokrzykiwali członkowie wydziału T. S. „W;. 
sły”, z widoczną głową tego towarzystwa na czele“, 
a dalei „hałasował i darł się pewien redaktor, któ- 
ry.. itd." Słowa te są wierutnem Kiam 
stwem i zasługują na pub,l,i,cz,n,e mayp.i,ę- 
tnowanie. 

Nie dziwimy się zbytnio teinu, p. L. Kornaś sło- 
wa te napisał, bo znamy go, iako niepoczyttelnego 
fanatyka Cracovii, który, wyprowadzony z równo- 
wagi. plótł trzy po tnzy, nie wiedząc, jakie mogą być 
tego (konsekwencje; bardziej jednak dziwnem się 
wyda'e, że „Przegl. Sp“. który niedawno tak się od 
wszelkiej partyjności odżegnywał, umieścił podobną 
recenz'ę „fachową 

Mądre i słuszne uwagi. jakie w poprzednim nu- 
merze „Przeglądu“ umieścił p. Obruhański, rozwa- 
żając, co i jak powinien pisać sprawozdawca spor- 
towy, nie trafiły widocznie do przekonania recen- 
zenta „Przeglądu *. 

Dowodem skrajnej obłudy, czy też zaślepienia są 
dalsze wywody p. L. K., który —- w fałszywej oba- 
wie o dobro sportu — opowiada o moralnym gwal- 
cie i terorze, jaki rzekomo mieli stosować gospoda- 
rze boiska względem dmżyny pokonanei; sporady- 
czne wykrzykniki „pfuić za faule graczy Cracovii 
utożsamia ze stanowiskiem wszystkich sportowców 
przeciwnego mu obozu. Sporadyczne te okrzyki ni- 
czem są wobec zachowania się „sportowej“ publiki 
ze środkowej (trybuny Cracovii, która operuie stale 
bardziej mocnemi i dobitnemi wyrażeniami pod adre- 
sem drużyn innych klubów, iak np.: „bandyci, rze- 
źnicy, nożownicy, mordercy. 

Wówczas czułe ucho p. L. Kornasia było wido- 
cznie białoczenwonym wiechciem słomianym zatka- 
ne, bo nie słyszeliśmy, by p. I. K. rzucał gromy na 
swych rzeczywiście niesportowo zachowujących się 
widzów. 

Sprawidza się tuta: dobitnie przysłołwie o źdźbłe 
w oku cudzem, a bełce we własnem... 

Przeciw p. Kornasiowi Leonowi wnosi skargę 
sądową prezes T. S. Wisła p. Dembiński i redakitor 
naszego pisma 0 obrazę czci drukiem. 
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Z KRAKOWA. 
Stan mistrzostw K. Z. 0. P N. 


neua | josé branek | oi 
Wisła zie 3 9 1 6 
Wawel 2 2 m 4 
Cracovia 3 4 3 2 
Miara +3 3 4 11 2 
B.B. S. V. 2 2 3 1 
fatah aae 


25 marca 1922. 
Wawel — Sturm 1:0 (1:0) 


Interesująco zapowiadające się zawody tych dru- 
żyn przyniosły zwycięstwo Wawelowi, pozwalając 
mu nadal utrzymać się na drugiem miejscu tabeli mi- 
strzostw K. Z. O. P. N. ) 

Grą swo'ą sprawił Wawel garstce zebranej pu- 
bliczności wielki zawód. Brakło mu tym razem tego 
zapału i poświęcenia. jakiego dał dowód w spotkaniu 
z Cracovią, to też z trudem tylko udało się mu wy- 
walczyć zwycięstwo. Sturm natomiast reprezento- 
wał się znacznie korzystniej niż na meczu z Jutrzen- 
ką. Całość lepiej zgrana z sobą, pewneisze opano- 
wanie piłki i dobra orientacja uczyniły z niego prze- 
ciwinika, którego lekceważyć nie wolno. 

Przebieg gry: Pierwsze 10 minut należą wy- 
łącznie do Wawelu, lecz wszelkie jego zakusy zdo- 
bycia punktu udaremniarą dobrze grające dziś tyły 
przeciwnika. Powoli Sturm uwalnia swą bramkę z 
opresji, przenosząc grę na połowę przeciwnika, — 
Gra staje się równą. otwartą. Rezultatem ataków go- 
ści na dwa rogi miewyzyskane. -Atak Wawelu 
uwieliczony zositafe jedyną bramką dnia, zdobytą 
(839, lewego łącznika z odległości trzech kroków 
(33$). ) 

Po przerwie tempo gry znacznie osłabło. Wa- 
wel zadowolony z zdobytego punktu nie wysila się 
wicale, by powiększyć swe zwycięstwo, to też Sturm 
teraz częściej przy piłce, stara się za wszelką cenę 
wyrównać. Obie strony wyrabiają jeszcze kilka pe- 
wnytch pozyicii, lecz nie umieją ich wykorzystać. 

Z wynikiem bramek 1 : 0 dła Wawelu i rzutów 
z rogu 2 : 1 na korzyść Sturmm kończy sędzia p. 
Konkiewicz zawody. 


25 marca 1922. 

X Cracovia — Jutrzenka 4:1 (1:0) 

Cracovia: Przeworski, Giutel, Fryc. Synowiec, 
Cikowski, Strycharz, Zimowski. Reyman, Chruściń- 
ski. Łańko, Ciszewski. 

Jutrzenka: Skład zwykły z Klełzem Il na skrzy- 
dle i Landauem na prawym łączniku.. 

Cracovia wystąpiła na boisko w lepszem, niż 
na poprzednich meczach usposobieniu. Wstawienie 
dwóch młodych graczy do ataku owiodło się dość 
szczęśliwie. Grę rozpoczyna Jutrzenka, atakuąc z 
mie sca bramke Cracovii, lecz napastnicy jej nie umią 
wykorzystać dogodnych momentów. | tak Klotz II 
marnuje pozycde, odbijając piłkę w aut tuż koło 
bramki. To samo robi w chwilę potem Gruenberg. 
Cracovia przychodzi do głosu i często pod eżdża pod 
bramkę białoczarnych, lecz tu okazuje się ta sama 
u.ezaradność w strzałach. Strzały Reymana czy też 
Łańki przechodzą tuż nal poprzeczką. [Wreszcie 
Chruściński dostaje piłkę i strzela pierwszego gola, 
do prostej bramki. gdyż bramkarz zupelnie niepotrze- 
tnie wybiegł. Do pauzy wynik 1 : O na korzyść Cra- 
covii. Po pauzie znać u Jutrzenki zmęczenie, Cra- 
covia gości teraz częściej na połowie białoczarnytch. 
Wreszcie Zimowiski posyła ładną centre ze skrzydła, 
piłkę tapie Chruściński i mija ostatniego obrońcę, 
a ten z tyłu zatrzymuje go w sposób nieprzepisowy. 
Sędzia dyiktuie rzut karny, który Gintel zamienia w 
tramkę. W chwilę potem Jutrzenka rewanżue się 
ładnym golem przez Krumhołza. Trzeciego gola dla 
Cracovii strzela Łańko z centry Zimowskiego, a 
czwariego i ostatniego Ciszewski. 

Rogów 5 : I ma korzyść Cracovii. 

Sędzia: p. Mund. 

Bardzo niemiłe wrażenie robiły, na tłumnie zc- 
branej publiczności ustawiczne przerywanie gry 
przez sędziego. z powodu utarczek słownych między 
graczami obu drużyn. l tak awantura między Rey- 
manem. a jednym z graczy Jutrzenki kończy się opu- 
szczeniem boiska przez pierwszego. Za chwilę 
Strumpfner żąda interwencji sędziego z powodu Zi- 
mowiskiego, to znowu Fryc czuje się obrażonym 
Wypadki takie stanowczo nie powinny mieć miejsca 
ra boisku, gdyż są wysoce nieetyczne i poniża'ą 
sport w oczach licznie zebranej publiczności. «K. 

Sparta — Podgórze 3:0 (1:0) 

Pierwsze w bieżącym roku rozgrywki o mi- 
strzostwo klasy B. odbyły się między powyższemi 
drużynami w niedzielę na boisku Wisły. Zawody 
haddzo interesujące, mimo: aołudniowej pory zgro- 
madziły na boisku wcale pokaźmą ilość publiczności. 
szczególniej svmpatyków obu powyższych klubów. 
których drużyny już w ubiegłym sezonie były powa- 

Żnyimi kandydatami do zdobycia tytułu mistrza 
klasy B. 

Zawody ad początku przeprowadzone w tempie 
bardzo interesujące, mimo południowej pory zgro- 
cie do przerwy jeden punkt. Po pauzie Sparta ma- 
'ac lekki wiatr do pomocy, uzyskuje dwie dalsze 
bramki. pięknie strzelane przez Czulaka. 

Sedziował bardzo starannie p. Dr. Wojakawski. 

Wisła II Jutrzenka II 1:1 (1:1) 

Podczas zawodów zdarzył się nieszczęśliwy wy- 

qeklek. mianowicie przy zderzeniu Zapiór (Wisła) z 


Licbeskindem. ostatni doznał złamania nogi. Chorego 
cdwiczła karetka Pogotowia ratunkowego Ido szpi- 
Kkr 

Olsza — Wawel II 52 


Zwierzyniecki K S — Czarni 5:1 (1:1) 


Sobota 24. marca. Boisko Wisły. Zawody kwa- 
lifikacyjne o przejście do klasy B. 

Przez przeciąg pierwsze; połowy gra otwarta z 
lekką przewagą Czarnych. — Po przerwie Czarni 
nie wytrzymują tempa, skutkiem czego Zwierzyniec 
staje się panem boiska i uzyskuje do końca gry czte- 
ry bramki, w tem jedną z rzutu karnego. 

Sędzia p. Molkner. 


Zawody towarzyskie. 
Ż. R. K. S. — Makkabi 0:6 (0:3) 


Orkan - Korona 3:0 (2:0) 
Niedziela, 25. marca. Boisko Wisły. Zawody 
towarzyskie. 


Trzeciokłasowy Orkan odnosi gładkie zwyrcię- 
stwo nad drugoklasową Korona. Gra, szczególnie: 
po panzie, z przewaga Orkamu. Dwa zdobyte gole 
zawidzięczają zwycięscy bramkarzowi Korony, któ- 
ry mając piłkę w reku. pozwolił 'ą sobie odebrać i 
wbić do swej bramki. 


Z BIELSKA. 
Wisła — B. B. S V 2:1 (1:9) 


Zawody o mistrzostwo kłasy A. 

Pierwsze spotkanie na bielskim gruncie przy- 
niosło Wiśle skąpe zaledwie zwycięstwo. Złożylo 
się na to szereg przyczyn: bardzo małe boisko nie 
pozwoliło Wiśle rozwinąć całej swej umiejętności, 
a przedewszystkiem zastosować gry skrzydłami: 
wypadek z bramkarzem B. B. S. V.. któremu w za- 
mieszaniu podbraamkowem nos rozbito: deprymuiąco 
podziałał na napastników krakowian. Ostatnią nai- 
wiażnie'szą przyczyną to ofiarna i piękna gra biel- 
szczan. którzy. przyzwyczajeni do boiska o małych 
rozmiarach, potrafili przeciwstawić Wiśle nie tylko 
znakomitą obronę. lecz również przechodzić bar- 
dzo często do niebezpiecznej ofenzywy. 

Pierwsze 10 minut to bezwzgledna przewaga 
Wisły, która narzuciła przeciwnikowi swój system. 
atakniąc go bezustannie. Zanosiło się na cyfrowo 
wysclką klęskę biełszczan. Atak za atakiem sunął 
pod bramkę czarnoniebieskich. liczne strzały Rey- 
mana przechodziły ponad Kowalskiego obok 
cbok słupka. Z podania Adamka otrzymuje Krupa 
piłkę i z bliskie? odległości niskim strzałem pakuie 
piłkę w siatkę mie'scowych. Następwią dalsze ataki 
gości. lecz bez rezultatu Wypadek z bramkarzem 
i atak Wisły przygnębiony tem zaiściem gra słabiej. 
B. B. S, V. przeprowadza szereg pięknych. kombina- 
cyjnych ataków, lecz brak siły przebojowej i. decy- 
zii do strzału nie dozwala im ich wyzyskać. Dalsza 
gra do pauzy zmienna. 

Po pauzie gra równa. Reyman. po ładnej kom- 
binaci wypracowanie sobie dobra sytuację i strzela 
nieuchronnie drugiego goła. B. B. S, V. zagraża po- 
ważnie prawem skrzydłem. gdzie Kramer ponisnie 
się piękną i szybką grą, a wysyłając ładne centry. 


„WIADOMOŚCI SPORTOWE" 


"gażowanie trenera i ustalenie definitywnie 


SUR © 
stwarza niebezpieczne sytuacje. nie wyzyskane przez 
słabo grający Środek ataku. Wypad bielszczan i Wi- 
śniewski wybiega vo piłkę, jednak Gieras zabiera ią 
i podaje do Środka, z czego momentainie korzysta 
Jurziczek i strzela do puste bramki. Gra staje się 
coraz imniej interesująca. Obrońcy 'edynie grają, 
przenosząc piłkę z jednej bramki pod drugą. Rzut 
karny, podyktowany za nastrzeloną rękę, bře Rey- 
man w aut. Ku końcowi gra staje się czysto kapa- 
ning. B. B. S, V, poważnie zagraża bramce Wisły. 
Ataki czerwonych bez rezultatu. Z miełscowylch 
wyróżnili się przedewszystkiem Piesch w obronie, 
Kramer w ataku i prawy pomocnik.. Wisła miała 
bardzo słaby dzień, jedynie początkowe chwile 
przypominały prawdziwą grę Wisły. 

Rzutów z rogu 2 : 2. Sędziował niespodziewa- 
rie słabo p. Auerbach. 


Polonia (Przemyśl) Hakoah 3 : 1 (1 : 0). Po- 
lenia ładną, kombinacyjną grą uzyskuje zwycięstwo 
nad Hakoah. 

B. B. S. V. II 


ZE LWOWA, 


Otwarc'e sezonu futbalowego we Lwowie 
Czarni I — Pogoń II 1:1 (1:0) 
Pogoń I — Czarni II 8:0 (5:0) 
18. marca. 
goni. 
Otwarcie sezonu footbalowego we Lwowie od- 
l vło się w fatalnych warunkach atmosferowych i te- 
renowych, to też zgotowało sportowcom lwowskim 
dwie niespodzianki a mianowicie nierozegraną Czar- 
nych I z Pogonią Il, i wysokie zwycięstwo Pogoni I 
nad Czarnymi H. Czarni I wystąpili poraz pierwszy 
ra boisku (tak semo Czarni II) to naldhy wziąć im 
ua usprawiedlnwienie. jednakowoż to. cośmy zoba- 
czyli, uprawia nas do bardzo smutnvch horoskopów 
ia przyszłość. o ile zarząd klubu nie weźmie się ener 
ciaze do szmacii obecnych stosunków przez zaan- 
składa 


Sturm II 3 : 0 (0:0) 


Zawody towarzyskie na boisku Po- 


drużyr'y. 


Hasmonea Jutrzenka 2:0 (2:0) 


15. marca Zawody towarzyskie na boisku So- 
koła ruskiego. 

Obie drużyny bez treningu i bez zgrania. prze- 
ważały akc e solowe. U Jutrzenki dobre tyły. Se- 
dzia p. Dr. T. Decowski, 

Pogoń I — Lechia I 5:0 (3:0) 
25. marca. Zawody towarzyskie. Boisko Pogoni. 

Mecz ten odbył się przy pięknej pogodzie to też 
publiczność nader licznie zjawiła się na boisku. aby 
zobaczyć pierwsze spotkanie dwu pierwszorzędnych 
drużyn. Jednak zawody te nie hyłv zbyt interesu- 
jące. tak ze względu na błotnistv teren urudniaiący 
grę. jak i również z powodu nie naflepszei gry obu 
drużyn. które nie zdołały eszcze vrzyłść do formy 
po zimowej przerwie. W pierwsze” połowie wybi- 
tna przewaga Pogoni której napad z całą forsa pari 
na bramkę Lechii. bombardując ją bez ustanku. Mi- 
mo doskonałej obrony bramkarza Reksińskiego zdo- 


bywa Pogoń 3 gole: i tak w 5 min. przez Wacka z 
pięknego wypracowania Jurasa, w 15 min. po kem- 
binacjj Wacek — Garbień przez ostatniego i w 18 
mèn. też przez Garbienia. Po pauzie gra nieco się 
wyrównue i Lechia coraz częście' zagląda na pole 
karne Pegon, ale brak strzałów u Lechitów i dobra 
gra Haczewskiego i lIgnarowicza nie dozwai:ają na 
zdobycie honorowe; bramki. U Pogoni, która w 
pierwszej połowie miała niezwykle silny ..ciąg na 
bramkę”. oznacza się pewue wyczerpanie. nabar- 
dziej widoczne u Wacka. któremu ćwiczenia wojsko- 
we w jeździe konnej nie wyszły bardzo na zdrowie. 
Kównież Batsch niezwykle ruchliwy przed pauzą. 
opadł później na siłach. Gasbień dobry, jak i również 
obaj skrzydłowi Juras i Wieczysty. Pomoc praco- 
sita. grała rozumnie i celowo. (Obrońca Ammugo- 
wicz b. słaby do I dnużyny jeszcze się nie nadae. W 
Lechii doskonały bramkarz i cbrona (Budzianowski!) 
W pomocy wybił się Baszniak na środku. Cała dru- 
żyna dobrze zgrana pokazała ładną grę zwłaszcza 
po pauzie. Pogoń zdobywa eszcze dwie bramki w 
14 miu. pięknie strzeloną przez Batscha i 25 min. 
przez Garbienia z podania Batscha. Rogów 10 : 0 
na korzyść Pogoni. Sędziował nie bez qrzeoczeń p. 
Szlesser. 


Pogoń H — Lechia H 3 : 1 (1 : 0). 
Czarni I — Biali 10 : 0 (5 : 0). 


25. marca. Zawody towarzyskie na boisku TZR. 

Dwucyfrowym tym wynikiem i piękną grą na- 
prawili sobie Czarni swcie „reincrne*. tak nadszar- 
gnięte ubiegłe niedzieli Biali opierali się z całych 
sił, ale nie mogi sprostać swemu A-klasowemu prze- 
ciwnikowi. Mimo to drużyna ta przedstawia dobry 
zespół, będący twardym oerzechem dc zgryzienia dla 
klubów klasy B. U Czarnych wyróżnili się Wój- 
cik, Kopeć VI i Müller w napadzie. ISłabiej grali Du- 
ca na skrzydle i Witkowski w pomocy, Winnicki w 


bramce nudził się gruntownie. Rogów 5:0 dla 
Czarnych. Zawody prowadził dobrze p. M, De- 
cow ski . Publiczności niezbyt wiele. Ka-el. 


Czarni II — Strzelec 7 : 0 (5 : 0). | 
Z WARSZAWY 


Pi: wsze tegoroczne zawody o mistrzostwo okrę- 
gawe wykazały znaczne podniesienie się klasy w 
drużynach warszawskich. 

Warsziwianka — Legia 4:3 (4:3) 


Schcta 24. HL. Wynik nie jest obrazem zawodów. 
legia była lepszą od swego przeciwnika i powinna 
tyła zwyciężyć. Warszawianka nie miała swego 
najlepszego dnia. Od przegranej uchronił białoczar- 
nych - sędzia. uznając bramkę strzeloną z pozycji 
w yrażnie spalonej oraz dyktuje rzut karny. z którego 
padła zwycięska bramka zupełnie niesłusznie. Da- 
leki ‘estem od podejrzewania p. sędziego St. Lotha 
(gracza Polonii) o razmyślną stronniczość, lecz uwa- 
Żam. że gracz drużyny w mistrzostwie zaintereso- 
wanej nie powinien być wyznaczony jako sędzia. 

Gra otwarta prowadzona w szybkiin tempie wy- 
kazała przewagę kombinacyjną Legii. Warszawian- 
ka, która przewyższała przeciwnika 'edynic siłą prze 
bojową ataku, była przeważnię stroną atakowaną. 


SPORTOWE“ 


Nr. 5 


Pierwszą bramkę zdobyła Legia zaraz w pienwszych 
cliwilach gry. Mimo przewagi przeciwnika strzela 
Warszawianka w pierwszej połowie gry dwie bram- 
Ki, z tych jednę z pozyci spalonej. Po pauzie biało- 
czarni wykorzystują chwilę słabości przeciwnika i 
podnoszą stan na 3 : 1. ‘Od tej chwili atakuje do koń- 
ca Legia i tylko dzięki doskonałej formie bramkarza 
Warszawianki Domańskiego, chroni się ta ostatnia 
przed klęską. tracąc tylko 2 bramki. Rozstrzygarąca 
bramka padia z rzutu karnego. Legia mimo wyników 
nie megla wyrównać, choć do ostatniej chwili wyró- 
wnanie wisiało w po wietrzu. iSędziemu zarzucają 
niektórzy. że skrócił ozas zawodów. Bramki zdobyli 
dla Warszawiiamki Lenajch, Zwierz II i Suchorzewski 
(z karnego), dla Legii Sobolta i Czech Il. Zawody 
odbyły się na boisku Legii. 


Polonia — A. Z. S. — 5:0 (3:0) 


Niedziela, 25. III. Gra z powodu wielkie prze- 

w agi Polcnii przedstawiała się jako treinig na jedną 

bramkę. W Poloni wystąpił w środku ataku Rie- 

del. a w obronie Mendl, brat znanego gracza MTK. 
Górski. 


Wiadomości z zagranicy. 


PRAGA: 


Sparta - Amatorzy (Wiedeń) 6:0 (0:0). Obie 
drużyny w pełnym składzie. Do pauzy trzymają 
wiedeńczycy b. dzielnie, nie przechodzą jednak na 
połowę Sparty. Po pauzie zupełna przewaga Cze- 
chów, którzy w krótkich odstępach czasu strzelają 
pół tuzina bramek. Gole strzelili: Kożeluk i Hajny 
po 2, Dworaczek i Sedlaczek po 1. 

Mor. Slavia-Sparta Kosir 3:3, Vinohrauy- Nusel- 
sky 4:2 (4:1), 

BERNO. 

D. F. C. (Praga)-Bróinner Sportklub 4:0 (1:0), Mak- 
kabi-Hertha (Wiedeń) 2:18(2:1). 
PRESZBURG. 

Vienna (Wiedeń)-S. K. Bratislava 3:2 (1:1). 
AUSSIG. 

Teplitzer FSK.-D. F. K. Aussig 8:1. 


PARDUBICE. 7 
Nürnberger F. V.-S. K! Pardubice 5:5 (2:1). | 


WIEDEŃ. 
M!  Zewody o mistrzostwo Hakaoh-Admira 6:1 (2:1), 
Wacker-W. A. C. 3:0 (1:0), Sportklub-Floridsdorf 2:0 (0:0) 
Rapid-Rudoljshiigel 6:021:0. 
GRAC 
Nemzeti (Budapeszt)-Grazer A. K. 8:0, Sturm- 
Nemzeti 1:0. 
BUDAPESZT. | 
M.1. K.-Tórekvós 2:1, Vivo-Ufpesti 1:0,- B. T. C.- 
M. A. C. 1:0, Vasas-Kispesfi 2:1, Zuglo- Techn. 0:0. 
BERLIN. s , 
Berlin-Monachium 1:0 (0:0) zawody między-mia- 
stowy.! 
ST. GALLEN. | 
Norymbergja-F ürth St, Gallen 2:0, zawody mię- 
dzytaiastowe. 


„WIADOMOŚCI 


Konkurs Szermierczy o mistrzostwo armii w tut. 
DOK. odbył się w dniach 17. i 18. bm. w sali Kasy- 
na. Do zawodów zgłosiło się 15 zawodników. w tem 
I! olicerów i 4 podoficerów. 

Osiągnięte wyniki sąnastęjpujące : 

l. na szable: 

_ 1l. anielsce, ppor. Zabielski, 7 wygranych walk- 
mistrz. na szable. 2, miejsce kadet Kowalewski, 5 
wygrąrych walk. 3. miejsce kpt. Hutt, 4 wygrane 
wałki. 4. miejsce plut. Woźniak, 4 wygzimie walki. 
5. mie sce por. rez. Skulicz, 2 wygrane walki. 6. 

Il naflorety: 

1. miejsce kpt. Segda, 6 wygranych walk-mist=z. 
La ilorety. 2. miejsce ppor. Zabielski, 4 wygrane 
wałki. 3. miesce plut. Woźniak, 4 wygrane wałki. 
4. miejsce kadet Kowalewski. 3 wygrane walki. 5. 
miejsce pchor. rez. Womaczke, 2 wygrane walki. 6. 
miejsce kpt. Hutt. 2 wygrane walki. 

lll naszpady: 

1. miejsce kpt. Segida, 3 wygrane walki-mistrz. na 
szpady. 2. miejsce kpt. Hutt. 2 wygrane wałki. 3. 
uniejsce pchor. rez. Womaczke. 2 wygrane walki. 

Skład kiecrownietwa zawadów: 
mieńsce kpt. Idzikowski, I wygrana walka. 

I. Naczelnik zawodów: Gen. Dyw. Czikel. Dea 
O. K. 2, Gospodarz zawodów: mr. szt. gen. Gabrys. 
a, Kolliegium sędziów : klpt. Linnemann, prezes. Ppłk. 
Sobotnicki, ppłk. Hackibeil, ppłk. Gargul. ppłk. Wink- 
ler (A. Z. S.) 

Po uroczystej akademii szermierczej. kitóra się 
odbyła dnia 18. tan. w sali Kasyna. zwycięzcy za- 
wodmicy otrzymali magrody. 

Na zakończenie zawodów. odbyła się w dniu 16. 
bm. o 17 godz. w Kasynie garn. uroczysta akademia 
szermiercza (rzy licznym ułziale oficerów i publi- 
czności. zwłaszcza ze sfer sportowych. Na akademii 
występowali wszyscy zawodnicy z konkursu, a'prócz 
tego kilku oficerów rezerwy. Również wzięły udział 
panie: Pubieńska i Mally oraz p. Winkier (A. Z. S,) 
Przebieg turniefu był nader urozmaicony i wzbudził 
wśrókł obecnych ogólne zainteresowanie. Na zakoń- 
czenie akademii, mr. szt. gen. Gabrys ogłosił wynik 
konkursu z wyszczególnieniem nagrodzonych. mię- 
dzy których p. Nowakowa rozdzieliła nagrody. 

Wśród dźwięków orkiestry 20 np. i serdecznego 
nastroju uroczystą Akademię Szermierczą zakoń- 
czono. 


W Los Angelos, w Kalifornii, odbyły się zawody 
lekkoatletyczne, w których brał udział fenomenalny 
biegacz amerykański, Paddock. 

100 y: Paddock 9.8 sek. 


SPORTOWE" S EA A 


47440 y: sztafetą Uniwersytetu Połudn. Kalif. 
3: 21.6 

126 y z płotkami: Dagęs 15.4 

Skok o tyczce: Lewis 385 m. 

Skok w dal: Anderson 6.08 m. 

Skok w zwyż: Torey 1.81 m 

Karol Thomson, słynny rekordzista w bie- 
gach z płotkami na 110 mi 120 y. został trenerem 
rrzy Uniwersytecie w Zach. Wirginii. Thomson był 
wszechstronnym lekkoatletą, skakał w dal ponad 
7 m. wzwyż 1.90 m.: w pchnięciu kula osiągał ponad 
1216 m.. w rzucie dyskiem 39 m. 


Pod protekioratem AEROKLUBU POLSKI 
'a incijatywą Księgarni Wydawniczej B. Kotuli 
w Cieszynie, Pierwszy Polski Konkurs modeli lot- 
niczych odbędzie się w połowie czerwca w War- 
szawie. 

Nagrody w łącznej sumiegi około pół miljona 
marek polskich w gotówce, pożyczce złotej i ksią- 
żkach, z czego pierwsza nagroda 100.000 Mk. Wa- 


runki konkursu: A. /. Płatowce z kadłubem. silnik 
śumawy. ? A 
W arunikśi konstrukcji: Zamknięty, 


zamykalny lub też otwarty kadłub (tak zwane ka« 
dłuby kratowe startują też w klasie modeli ka- 
dłubowych). 

Ewentualna belka musi być umocowana na 
modelu, nie zaś przeciwnie, tak, by po odjęciu tej- 
że model niestracił swego kształtu. Modele muszą 
posiadać podwozie. pozwalające na bezpieczne star- 
towanie i lądowanie. Dopuszczalneż jest umocowa- 
nie gumy bez belki. Dwie klasły lotu W. Lot 
wytrwałości. O. Lot. odległości, a nadto kwalifika- 
cja sprawności modelu. 

JA. 2. Fłatowce bez kadtuba (bolkowe). 

Odstęp haków, podwozie, ustawienie śmigła 
i start dowolny. 

W. Lot ołdle'głości.' Prostolinijne oddale- 
nie pomiędzygstartem i miejscem lądowania, przy- 
czem 1/, metra jest najmniejszym wymiarem, bra« 
nym pod uwagę. 

O. Lot wytrwałości. Absolutny czas lotu za” 
pomocą co najmn ej dwu stopperów mierzony. Naj- 
mniejszy wymiar czasu brany pod uwagę !/; sek. 
wa Wszystkie modele wykazać muszą zdolność 
startowania z ziemi. Start konkursowy odbywać 
się będzie z ręki. Po wykonaniu lotu model winien 
być zdolny do wykonania 20-metrowego lotu. 

Oprócz tego przewidziana jest osobna nagroda 
za najlepsze wykonanie modelu, bez względu na 
wyniki lotu konkursowego. tę. | 

Zgłoszenia do konkursu przyjmuje Redakcja 
czasopisma sportowo -technicznego „Auto“, War- 
szawa, Aleje Ujazdowskie 37 m. 9, do dnia 1 ma- 
ja 1928. 

Skład komitetu, jury oraz miejsce i dokładną 
datęffkonkursu podadzą dzienniki, oraz pisma „Auto“ 
„Lot“ z 1. maja 1928. i „Wiadomości Sportowe.” 


ECH 


- Rozmaitości. 


P. Bobi anowicz, właściciel fabryki puszek bla- 
szanych na Krowodnzy. prezes K. S. Krowodrza 
wypowiedział ednemu z pierwszokłasowych graczy 
pracę, tylko dlategG, że tenże. uczęszcza ąc dwa razy 
w tygodniu na treningi. nie chciał pracować poza 
obowiązkowemi godzinami. Należy tu dodać, że za 
rradobowiązkowe godziny p. Bohdanowicz nie był 


zwykł płacić wynagrodzenia, a obecnie w miejsce 


wyrznconego sprowadza jakiegoś Prusaka. czy też 
Bawarczyka z Niemiec. 

Tórekves S. E. z Budapesztu gościć będzie na 
Wielkanoc w Warszawie, gdzie rozegra dwudniowe 
zawody z K. S. Polonia. 

W Barcelonie odbyło się decylduiące o mistrzow - 
stwie hiszpańskiem spotkanie między F. C. Europą a 
F. C. Barceoną, zakończone wynikiem nierozstrzy- 
gniętym2 :2 0 : 1). Temsamem osiągnęła Europa 
tytuł mistrza mając lepszą ilość punktów. 

Walne zebranie czeskiego ZPN. odbyło się w 
dniu tó. bm. w Pradze. Prezesem związku obrano 
H. Pelikana. S. K. Slavii i Kclenatyeniu. którzy 
niedawno zostali zdyskwalifikowani, cofnięto karę. 
Czeski ZPN. liczy 3800 członków, w tem 26000 
Czechów, 7 700 Niemców, 2 000 Węgrów, I 600 Zy- 
dów. Na te podstawie przyznano Czechom 26 man- 
datów, Niemcom 8. Węgrom i Żydom po 2. 

Spotkanie Anylja — Belgja zakończyło się klęską 
Belgii 6 : 1 2 : 1) 

Eksmistrz |Jugosłavii Gradjański wystą- 
pił w Bilbac przeciwko tamteszej druzynie F. C. 
Bilbao i doznał klęski w stosunku 3 : 0 (2 : 0). 
O tym wynika. najlepiej zaświadczy fakt, że 
wszystkie te gole strzelone były z rzutu karnego 

Spotkanie Londyn — Paryż w Paryżu wyłkaza- 
ło przeważaiącą wyższość ternisistów francuskich 
nad angielskimi. W po edynczem spotkaniu walczy- 
łc osiem par, z tego zaledwie osiągnęi Anglicy 2 
zwycięstwa, w 6 Francuzi zostali zwycięscami. 

Do rozgrywek o puhar Dawisa zgłosiło się 17 
narodów. Rózgrywki, podzielone na dwie grupy, na- 
stępująco rczlesowara: amerykańską i curopejską. 
W Ameryce walczą: Kanada Japonta, Havai — 
Autrala. W Europie: Anglja - Belgja, Francja — 
Dania, Czechosłowacja — Szwajcaria, Indje — Ir- 
tandta, Hiszpanja — Runmn'a, Włochy, Argentyna i 
Holandia w piewsze' rundzie nie występują. 

Dr. Willy Meisl, współpracowników .Sport-Tag- 
blattu” i zarazem duchowy kierownik sekcji pilki 
nożnej Amatorów opuszcza Wiedeń i udaje się do 
Stoekholn u, gdzie obejmie w klubie //ummarbv 
stanowisko kierownika sportowego i równocześnie 
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współpracę w największym dzienniku Szwecji, „Da- 
gens Nyheter”. Powodem wyjazdu ma być podobno 
brak mieszkania we Wiedniu, tak że zmuszonym 
był mieszkać na wsi. 

Kunderland, który od dwu miesięcy nie 
doznał żadnej klęski w rozgrywkach L ligi. został 
pokonanym przez Sheffield United 3: |. 

Schaffer, intor: acjonalny gracz, który obecnie 
przebywa w Wiedniu, otrzymał zwolnienie z Cze- 
skiego Z. P. N. Schatffer pozostanie prawdopodobnie 
u Amatorów. 


Wielki turniej zapaśniczy. 

Wielką sensacią dla krakowskich sportowców 
jest obecny Międzynarodowy turniej zapaśniczy, zor- 
ganizowany przez Dyrekcję Cyrku Olympia, a to 
dzięki współudziałowi znakomitych zapaśników, któ- 
rzy się dotychczas zgłosiłi, i tak ze starych mi- 
strzów. znanych w Małopolsce p. Henryk We- 
ber, zdobywca mistrzostwa świata w Paryżu w ro- 
ku 1903, świetnym jest mimo już podeszłego wieku 
technikiem walki francuskiej, były trener Zbyszka 
Cyganicwicza, który w roku 1908 walczył w po- 
dobnym turnieju we Lwowie. zdobywając po Zby- 
szku Cyganiewiczu II miejsce. 

Z polskich zapaśników wybija'ą się na pierwszy 
plan Wład. Maksymiak. August Brylla i Lonczekz. 
bimych narodowości groźnymi są Karsch, Pichler, 
Stalling, Roland. Bardzo dobrymi technikami walki 
francuskiej okazali się również Kryłow i Horvath, 
jednak w obecnym turmieju ze względu na ficzniejszy 
udział zapaśników ciężkiej wagi nie będą mogli zdo- 
być dla siebie miejsca. Zaznaczyć 'ednak muszę, że 
ogromne zainteresowanie wywołał udział młodego 
bardzo sympatycznego mistrza Niemiec Schikata, 
któren okazał się zaraz przy pierwszem spotkaniu 
contra Lonczaąkowi, że jest poważnym przeciwni- 
kiem dla wszystkich biorących udział w obecnym 
turnieju tak pod względem siły, jako też techniki wal- 
czy z prawdziwą mistrzowską precyz 4. ij 
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Prof. Dr. Jan Weyssenhoff 


PRZEPISY GRY 
W PIŁKĘ NOŻNĄ 


zatwierdzone i wydane 
przez Polski Związek Piłki Nożnej 


Cena 1000 Mkp. 


Do nabycia w Sekretarjacie P. Z. P. N., 
Kraków, Wiślna 2. 
W Administracji „Wiadomości Sportowych“, 
Kraków, Kopernika 36 oraz w Księgarniach, 
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BUFET OBFICIE ZAOPATRZONY. 
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Władysław Budzisz. — Drukarnia „Prawdy“. — Klisze z zakładu „Ryngraf”. 


